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KURYER LITEWSKI.
w  W iln ie  ive Srzodę dn ia  27 W rz e ś n ia  p .s . 1835 R oku.

W i a d o m o ś c i  K r a j ó w  e.
Sankt-JPetersburg dn ia  i 5 W rześnia.

Goniec , k tó ry  w y je c h a ł z M od lina  dn ia  10 
w rześn ia , p rz y w ió z ł w iadom ości następujące:

N a y j a ś n i e y s z y  P a k ,  d .  1 0  t .  m .  o g o d z i n i e  5 e y  
zrana, s z c z ę ś l i w i e  p r z y b y ł  d o  M odlina.

Przez całą d ro g ę , od M iincher/grdtzm  przez 
część Czech i  Szlązha , m ieszkańcy m iast i  w s i 
zb iega li się d la  pozdrow ien ia  przejeżdżającego C e ­
s a r z a  nay żywsze m i o k rzyka m i. W e  W ro c ła w iu  
ca ła  ludność zebra ła  się na u lice  i  p lac przed K r ó ­
le w s k im  p a ła ce m , gdzie N. P a s  w y s ia d ł z po­
jazdu d la  p rzy jęc ia  w ład z  w oyskow ych  i  c y w i l ­
n y c h , na J e g o  C e s a r s k ą  M ość oczekujących. U sta ­
w iczne  o k rz y k i a ra ! ogromnego zgromadzenia lu ­
dności oznaczy ły  obecność N a  y j a ś m i r y s z e g o  P a n a  
i  p rzeprow adza ły  wyjeżdżającego. W s zys tk ie  w io ­
s k i, przez k tó re  J e g o  C e s a r s k a  M o ść  prze jeżdżał 
g ir la n d a m i k w ia tó w  b y ły  ozdobione , a w  nocy 
w szys tk ie  miasta b y ły  oświecone.

W  Kaliszu. C esarz Jegomość p rz y ję ty  b y ł 
przez M arsza łka  X ię c ia  W arszaw skiego. O g lądał 
ba ta lion  s trz e lc ó w , k tó rego  piękna postawa n ic  
do żądania n ie  zostaw iała. N ayjaśn ieyszy Pan p ie ­
szo uda ł się na p łac  parady, dokąd b y ł p rzepro­
w adzany od m nóstwa lu d u . P o lic y  a m ia ła  rozkaz, 
ażeby go nie odpędzała : a tak  Jego C esarska Mość 
b y ł  otoczony i  pozdraw iany przez całą Swą podróż 
ustaw icznem i o k rz y k a m i v iva t, tys iącznem i razów  
pow ta rzanem i.

Z  K a lisza  X ią żę  W a rszaw sk i m ia ł szczęście 
siąśdź do pojazdu C e s a r z a  i  tow arzyszyć 'NAy -  
jaśn-ieyszbmu P a n u  aż d o  M odlina.

( O  bytności J e g o  C e s a r s k i e y  M o ś c i  w  M o ­
d lin ie  doniesiono b y ło  w  112 N. K u r .  L it . )

—  J W *  Radźca T a yn y , D. Daszków  , M in is te r  
S p ra w ie d liw o ś c i, p o w ró c ił do s to licy , i  ob ją ł za­
rządy  pow ierzonego sobie m in is te ryu in . (J.d .b .P .)

M oskw a 6 września.
J e y  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  X i ę ż n a  

J e y m o ś ć  H e l e n a  P a w ł ó w n a , dzisia rano, o godzi­
n ie  lo te y  ra czy ła  w y jechać  do M o nas te r u W o - 
skreseuskiego, Nowym-Jerusalemern  nazywanego, 
w ieczorem  tu  p o w ró c i: ju tro  zaś ma przedsięwziąć 
podróż z I c h  C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i , W i e l * 
к щ м і  X i e  z n i c z  k a m i  do Tro icko  -  Sergiejewskiey 
Ł a w ry . {G. A .)\

W arszaw a d. 27 września.
D nia  onegdayszego o godzin ie w  p ó ł do io te y  

rano, J. C .. M ość opuścił M odlin , udając się do 
P ete rsbu rgu , o dp ra w iw szy  przegląd bata lionu  
p u łk u  A rchangie logorodzkiego.

JO . X iąże  N am iestn ik  p o w ró c ił do W a r­
szawy, dokąd p rz y b y ł późniey Jego W ysokość 
Panu jący X iąże  JSassau i  X iąże de Reuss, Jene­
r a ł  w oysk A us tryack ich , jakoteź P u łk o w n ik  Rauch) 
A d  juta u t K ró la  Jm c i P ruskiego.

W ieczorem  D ostoyn i X iążę !a  znaydow ali się 
w  loży  X ię c ia  N am iestn ika  na przedstaw ien iu  Ope­
r y  A rm id a .

P rz y b y li także: W in c e n ty  H r .  K ras ińsk i, 
J e n e ra ł-A d ju ta n t J. C. K .  M ośc i, i  Stefan H r .  
Grabowski, M in is te r  S ekre ta rz  Stanu K ró le w s tw a  
Polskiego.

Zapow iedziane d aw n ie y  Początki języka  Ros- 
syyskiego , obeymujące poznanie głosek, czytanie  
i  wym aw ianie , z dołączeniem pisanego Abecadła  
Rossyyskiegot znayduje się już do nabycia po wszy­
s tk ic h  księgarn iach w arszaw skich .

—  D n ia  28 —
N , P A N , ra czy ł H rab iego  Franciszka  P otoc -

kiego, M is trza  D w o ru , Rzeczyw istego Radcę Sta­
nu, Prezesa K o m m issy i W o jew ództw a  M azow iec­
kiego, ozdobić orderem  S. A n n y  1 wszey klassy.

J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M ość, znaydująó 
się teraz w  M o d lin ie , ra czy ł pamiętać o znaydu- 
jących się W a rszaw sk ich  Szp ita lach  w oysko * 
w ych  i  c y w iln y c h , w y s ła ł Swego Leka rza  Rze­
czyw istego Radcę Stam i D oktora  A re n d ta , d la  
przekonania się o porządku s łużby i  stanie cho ­
ry c h ; ten D o k to r w zeszły W to re k  z w ie d z ił Szpi­
ta l w oysko w y, tudzież D ziecią tka  Jezuss S. Ro­
c h a S. Ł a za rza  i  w ie le  in n y c h . Stan ty c h  Szp i­
ta l i  przedstaw iono J b g q  C e s a r s k i e y  M o ś c i .

X iążę Panujący Nassauski i  X ią £ę  Reusś, 
mieszkają w pałacu B e lw e d e rsk im ; onegday z w ie ­
d z il i K ró le w s k i pałac Łaz ienkow sk i, szp ita l w o y ­
skow y w Ujazdowie  i  pole b itw y  pod W olą) znay­
dow a li się na obiedzie u JO. X ię c ia  N am iestn ika , 
oraz na św ie tnym  ba lu , danym  przez JOO. X ię -  
s lw o  Jchmość N am iestn ików  s iw o w  zamku, na k tó ­
r y  oraz zaproszono obecne teraz w  W arszaw ie  
znakom ite Osoby p łc i obojey, w szys tk ich  Jene­
ra łów , w ie lu  U rzę dn ików , O fice ró w  i  O b yw a te li. 
Po w ieczerzy tańce pow tó rn ie  rozpoczęto; to w a ­
rzystw o b y ło  nader ożyw ione  uprzeym ością X ię -  
siwa Ichm ość.

—  D nia 2g —
X iąże  Panu jący Nassauski i  X ią że  Reuss} 

onegdcy z w ie d z ili o ko lice  W arszaw y , i  znaydo­
w a li się na obiedzie u JOO. X ię z tw a  Ichm ość Na- 
m iestn ikow stw a, a w ieczorem  na w id o w isku  w  no^ 
w ym  Teatrze Rozmaitości. {Gaz. W a r.)

A  U s T R Y A.
P ra g a  dnia n j września.

D. 16 b. m. pod Jung-B unz lau  o d b y ły  się 
o b ro ty  woyskowe, pod dow ództw em  F e ldm arsza ł­
ka Leytnan ta  X ię c ia  W ind ischgrd tz  z b rygadam i 
Jenera ł M a jo ra  X iążęc ia  Reuss-Kć-3 tritz  i  Barona 
Salhausen. Do parady w ystaw ione woyska sk łada­
ł y  się z pó łku  k iryssye ró w  i huzarów , dw óch  ba­
ta lionów  grenadyerów , z bata lionu s trze lców , p ó ł­
ku  p iecho ty , z dw óch konnych  i  dwóch pieszych 
bat ery y. Skoro  I I .  CC. M M . ohay Cesarze obje­
c h a li fron t, rozpoczę ły  się m anew ry, poczem  w oy­
ska przeciąga ły, i  po skończeniu m anew rów , p ó łk  
huzarów  w y k o n a ł jeszcze n ie k tó re  ewolucye. Po­
tem  I I .  CĆ. M M . oglądali fa b ry k ę  ka rtu rio w  w  
Jung-B unzlau , a w  pow roc ie  do M ilnchengra łz  w  
Kosmanos tam znaydującą się szko łę  d la  c h ło p ­
ców  p ó łku  p iechoty Palom bin i D. 17 rano J. K *  
W .N astępca T ro n u  Pruskiego, rano przed swym  od ­
jazdem uda ł się do kościo ła K a p u cyn ó w , b y  w i­
dzieć g robow iec X ię c ia  F rie d la nd zk ie g o . W ie ­
czorem na teatrze zam kow ym  przedstaw iono k o ­
nt edyą w języku  Czeskim  pod ty tu łe m  : „C zech i  
Niem iec “  S tiepanka. D. 18 przed po łudn iem  b y ło  
po low anie  na zające w  z w ie rz y ń c u , na k tó rem  i
I I .  CC. M M . znaydow ali się.

— D n ia  21 —
X iężna  Rohan  p rz y b y ła  tu  z Karlsbadu.

A g ra m  d .  i 4  września.
T u  tey sza gazeta donosi : J. C. K .  A . M .? 

p rzychy la jąc się do życzenia i p rzedstaw ien ia  Sta­
nów  K ro a c y i, S ław on ii i  D a lm acy i, iż uczenie się 
języka W ę g ie rsk ie go  w  tu teyszych  szko łach , o- 
prócz ko rzyści d la w szys tk ich  uczący c li się ztąd 
w yn ika ją cych , d la  tych  m ianow ic ie , co służb ie  p u - 
b liczn ey  zamierzają pośw ięcić się, w ie lce  b y ło b y  
pożytecznem, ra c z y ł zalecić, aby nauka języka  W ę ­
gierskiego w  w ydz ia le  szko lnym  A gram sk im , ja ­
ko  ord ina rium  studium  b y ła  zaprowadzoną.



W iedeń d. 21 września,
Cesarz nasz jedzie na B riin n  do L in z  i  jao od­

w iedzen iu  osób swey fa m il i i  w  A u s try i W yzszey, 
tu  jest oczek iw any około  9 lu b  10 października. 
X ią ż ę  zaś K anc le rz  Państwa za k i lk a  dni tu  p rz y ­
będzie . Podług  w ieśc i N N . P P . Cesarz i  K ró l B a­
w a rs k i, podczas bytności p ierwszego w  Linzy o - 
eobiście siebie odw iedzą. {A llg . P r .  St. Ze it.)

P  u u s s r .
B e r lin  dn ia  i 5 września.

Spostrzeżono, że pewne a r ty k u ły  korrespon- 
dencyyne z B e rlin a  w  Augsburgskiey Powszechney 
Gazecie, z dwoma k rz y ż y k a m i, noszą cechę, ja­

ko by  pod maską jey  czysto-ro ja listow skiego spo­
sobu m yślenia, u k ry w a ł się s tro n n ik  propagandy. 
Szczególniey w  ty c h  czasach zdaje nam się, że ten 
korrespondent d la  tego jedyn ie  śpiewa piosnkę u itra -  
L e g ity m is ty , aby F rancuzkie  Gazety oppozycyp ie  
m ia ły  sposobność rzucania sw ych  poc isków . {G .W .)

S z w A Y C A R Y A .
JSeufchatel dnia 14 września.

W e  w si Chnux-de-Fondsy jak donosi Consti-
tu tionne l, d. 8 w  n iedzie lę  w ieczorem  spokoyność 
pub liczna  w  sposób n iezw yczayny naruszoną zo­
stała. O ko ło  godziny 1 ite y  w ypa d ło  5 do 6 m ło ­
d ych  lu d z i z ró żn ych  u lic ,  wśród b u rz liw y c h  o- 
k rz y k ó w  na plac wsi. B y ła  to godzina» o k tó rey  
lud z ie  z Ł raktyerów  i  szynków w ra c a li, a ztąd w 
tak  ludney w si, jaką jest Chaaxde-Fonds, w k ró t­
ce 200 do З00 osób zebra ło  się na p lacu. Ponie­
w aż kupa, do k tó re y  się ściągały przestrog i żan- 
d a rm e ry i, s łuchać ich  nie chcia ła , przeto M e r roz ­
kaza ł w ystąp ić  o dd z ia ło w i m il ic y i  ze 20 lud z i, 
k tó ry  natychm iast kupę tę zupe łn ie  ro z p ę d z ił Pe­
w ien  m łody c z ło w ie k  p rzy  tein le kko  został ba­
gnetem ran iony . D n ia  następnego o d b y ł się ja r ­
m a rk  we w si bez naym nieyszey niespokoyności. 
Lecz dn ia  11 w ieczorem  pewien ro b o tn ik  nazw i­
skiem  M ontadon  z St. lm e r  Thal, znowu wszczął 
zaburzenie, gdy o po łud n iu  w  L a  Ghaux de Fondsy 
z a tkn ą ł chorąg iew  Z w iązku  Sprzym ierzonego; lecz 
u s iłow an ie  jego b y ło  bezskutecznem. U dał się z 
razu  do k i lk u  k a w ia rn i, lecz ztamtąd w y p ra w io ­
n y  z n ie w ie lk ą  tłuszczą p rze b yw a ł u lice  w si, gdy 
w k ró tc e  schw ytany i  następnego dnia  do F a lan - 
g in  zaprowadzony został. Obawa, aby to zam ie­
szanie d a le y  do St. Lm er T ha l nie rozszerzyło się, 
s k ło n iła  m ie jscow e  u rzędy do w yruszen ia  o d ­
d z ia łu  m il ic y i  i  rozstaw ienia w  nocy w tey s tro ­
n ie  pa tro ló w , lecz wszystko w  nayw iększey b y ło  
spokoyności. {A . P . S. Z .)

D  A If I J A.
Kopenhaga d. i 4 września.

Nasza flo tta  wojenna składa się te raz znowu 
z 6 o k rę tow  lin io w y c h  o i 48 dzia łach, 6 freg a t 
od 56 do 46 d z ia ł, 6 ko rw e t po 20 dzia ł, 6 b rygów  od 
12 do 18 d z ia ł, oraz 6 k u tró w  i  szonerow po 8 dz ia ł, 
do czego dodać należy s ta tk i kanonierskie  z jednem 
lu b  dwoma dz ia łam i, tak , że m og łaby teraz w y ­
p łyn ą ć  f lo tta  1000 dz ia ł. {Gaz. W  ar.)

R zeczy N id e r l a n d z k ie .
H a g a  dnia 17 września.

M in is te r  spraw  zagran icznych, Baron  V er- 
gtolk van Soelen, w czoray w ieczorem  p rz y b y ł tu  
z Londynu. D z is iay  pod prezydencyą K ró la , od­
b y ła  się rada gabinetowa, na k tó re y  b y ł  obecnym 
pom ien iony M in i < ter.

—  D n ia  20 —
Cesarsko Róssyyski R zeczyw is ty  Radźca Sta­

nu  i  Poseł p rzy  D w orze  tu te jszym  X iążę  Potem.' 
kiny w czoray tu  p rz y b y ł. X ią źę  także Sołtykow  
І  H r .  Fersen , p rz e b y li tu  z Londynu.

Leodyum  d. 18 września.
W c z o ra y  po przeglądzie, u I I .  K K .  M M . 0- 

k o ło  4oo osób m ia ło posłuchanie, po czem W y ­
sokie  Osoby zw ied za ły  K ró le w s k i In s ty tu t g łu ­
cho n iem ych, kośc io ł ka ted ra lny  i  S. Jakóha i  T r y ­
b u n a ł Sądowy. W ie czo rem  M ag is tra t daw a ł o- 
b ia d  w  Ratuszu, na k tó ry m  I I .  K K .  M M . zn a jd o ­

w a li się. D z is iay I I .  K K ,  M M . zw ie d za li rozm ai­
te p ry w a tn e  z a k ła d y , fa b ry k i b ro n i i  ręko - 
d z ie łn ie  sukna , poczem p rz y jm o w a li deputacyą 
M ag is tra tu , na k tó re y  czele B u rm is trz  podał K r ó ­
lo w i rnetnoryał, w  k tó ry m  po trzeby p r o w in c j i  do­
k ła d n ie  i ;w  sposób poważny wyrażone zostały. S io­
stra K ró la  w czoray  tu  p rz y b y ła . {A . P .S . Z.)

G  в C Y A.
N a u p lia  d. д s ie rpn ia.

W c z o ra y  K ró l o tw o rz y ł tu  zgromadzony D u ­
chow ny Synod. Uroczystość tę og łos iło  a i w ys trza ­
łó w  dz ia łow ych .

D nia  4go b. m, uw o ln iono  tu  znanego Grivas. 
{Gaz. W a r . ) __________

A n g l i a .
Londyn dn ia  17 września.

Odda w na zostające w  n iepewności py tan ie  
względem w ybudow an ia  g a le ry i narodoW ey, jest 
nakoniec rozstrzygn ię te  i  m ieysce ku  tem u p ie r-  
w ias tko w ie  w ybrane, zatrzym ano. P rz e s z łe j ś ro ­
d y  a rc h ite k t W ilk in s  m ia ł zaszczyt p rzedstaw ić  
K ró lo w i w  pałacu St. James p lany  swe i p ro je - 
k ta . J. K .  M . ra c z y ł na nie zezw olić . Następne­
go po ranku  ju ż  czyn iono p rzygotow an ia  do budo­
w y  i  w kró tce  położone zostaną posady. N aprzód 
ma bydź wzniesione wschodnie s k rz y d ło , by  za­
ku p ion y  przez parlam en t d la  narodu zb ió r o b ra ­
zów, k tó ry c h  kopie  w yydą  w  sztychu na s ta li, w  
n iem  m ógł bydź pomieszczony; p rz y s z łe j w iosny  
nastąpi budow anie  głów  ney części gm achu, a bu ­
dowa zachodniego sk rzyd ła , w k tó  rem b ib b o te ka  
narodowa ma bydź pomieszczoną, jak w nosić na­
leży, w  p rz y s z łe j jesieni się rozpoczn ie.

Jak K ró ló w e y  P o rtu g a ls k ie j, tak  i X ię z n e y  
Braganza  deputacya p rzeby w a jących w A n g lii P o r ­
tu ga lczyków , podała adres, na k tó ry  X .  Braganza 
naprzód w  im ie n iu  K ró lo w e j , potem  w  swojem 
w łascem , dała stosowne odpow iedzi. D ep u tow an i 
o d d a lili się po przypuszczeniu do ucałow ania  rę k i.

Pod ług  Obseroer, J. K . M . czynnie o tem  m y ­
ś li, by  wszyscy hon o row i w ie rz y c ie le  X ię c ia  Y ork f 
zupe łne  zaspokojenie sw ych  należności pozyska li.

L o rd  Yarborough  , w  p ią tek w ieczorem  da­
w a ł św ie tn y  obiad na s ta tku  Fa lcon  w  Cowes.

W  pism ach p u b lic z n y c h  czytam y: R ząd A n ­
g ie lsk i n ie przestaje ze stałością i przezornością, 
w szystkie  p lany  jego charakte ryzu jącą , ko rzys tać  
z czasu poko ju , b y  lin ią  sw ych  osad , okrąża ją ­
cych  ziem ię,, uzupe łn ić. Opanowawszy na w scho­
dn ich  brzegach A m e ry k i P o łu d n io w e j w ysp y  M a -  
louińskie , b y  m ieć stanowisko dla okrę tow  w o je n ­
n y c h  i  p o rt d la k u p ie ck ich , na zachodnich b rze ­
gach A f r y k i  wyspę W niebowstąpienia  do stanu 
obronnego p rzyw odzi. L e ży  ona na i 5o m il m o r­
sk ich  ku  pólnnco-zaehodow i od w yspy Sw. H e le ­
n y  i  obawiano się, aby w  razie w o yn y , f lo tta  n ie ­
p rzy jac ie lska  jey n ie  zachw yc iła , przez co b y ła b y  
w  stanie szkodzić okrę tom  w scho dn io -ind yysk im . 
W  r. 1829 ty lk o  dw ie  fa m ilie  in w a lid ó w  ang ie l­
sk ich  stanow-iły je y  ludność, a b ra k  s tudn i i  ź rzó- 
d e ł, zdawało się, iż  s ta ł na zawadzie zaprow adze­
n ia  w ię k s z e j osady. Rząd jednak A n g ie ls k i na 
pochy łośc i ta k  nazw ane j Z ie lo n e y -G ó ry , rozka ­
za ł w y d rą ż y ć  a rte zy jską  studn ię, k tó ra  w  znacz­
n e j ilo ś c i dopiero dostarcza w ody. W  18З0 w y ­
słano tam kom panią a r ty l le r y i  i  poźniey pow ię ­
kszono załogę a sk łada jący ją ludz ie  znający się 
na jak iem ko lw iekbądź  rzem iośle, zaymą się budo­
w an iem  b a te ry i, koszar, w  odo ciągów  i dom ow m ie ­
szka lnych. W szys tko  to m a łym  kosztem p rz y ­
w o d z i się do sku tku . I  im  coraz bardz iey  pod­
nosi się znaczenie A f r y k i  pod względem  h a n d lo ­
w ym , tem  w ię k s z e j w ag i staje się ta posiadłość, 
k tó ra  stanow i p u n k t ś rod kow y d la  w szystk ich  pun ­
k tó w  brzegów A f r y k i  od Gwinei aż do Bengue- 
la . W id z ie ć  w  tem  można m ądrą przezorność z 
jaką rząd A n g ie ls k i w  zaprowadzeniu podobnego 
rodzaju  osad postępu je , korzysta jąc z czasu, gdy 
one bez naglącego pośpiechu i  w ie lk ic h  kosztow 
mogą bydź do stanu zupełności p rzyw iedz ione, k ie ­
d y  może poźniey za n ad e jśc iem  n ieodw róconey



konieczności, z w ie lk ie m  pośw ięceniem  i  niezu­
pe łn ie , wszystko lo  m ogłoby się uskutecznić. A llg .  
P r. St. Z e it.)  .______

F  R A H O Y A.
P a ry i  dn ia  16 września.

X iąże  O rleańsk i w  początku następnego ty ­
godnia zw iedz i obóz pod Saint-O m er, k tó ry  w raz 
po jego odje id z ie  ma bydź zd ję tym .

Często w spom inany w  h is to ry i p ie rw szey 
re w o lu c y i F ra n cu zk ie y  M e rtin  de Thionville, cz ło ­
nek zgromadzenia prawodawczego, k o n w e n c y i i  
ra d y  p ię c iu s e t, zawczoray zakończył tu  życ ie  w  
sku tek  d łu g ie y  ch o rob y , k tó rą  od k i lk u  m iesięcy 
p a ra liż  poA \iększy ł. VV w oynach  podczas re w o - 
lu c y i n ie raz się on p o ty k a ł na czele woysk, p rz y ­
ło ż y ł się do odznaczenia i podnies ien ia  do s to ­
p n i W yższych N eya  i  K le b e ra , k tó rz y  pod n im  
s łu ż y li.  N ie  m ało  także się p rz y c z y n ił do za­
w a rc ia  poko ju  Bazyleyskiego, po czem p ryw a tne  
p ę d z ił życie, aż do ro ku  i 8 i 4 , w  k tó ry m  znow u 
p rz e c iw  S p rzym ie rzonym  w a lc z y ł.  Za czatów 
re s ta u ra c y i, jako k ró lo b ó yca  w ygnany , w ró c ił 
do F ra n c y i po re w o lu c y i I i  p co we y.

M a la rz  h is to ry c z n y c h  obrazów А иѵгау , je ­
den 7. nay lepszych uczn iów  Barona Gros, um arł 
p rzed  k i lk ą  dn iam i z choroby p ie rs io w e j, mając 
w ie k u  la t 35.

C złonek R ady Stanu, D S gerando , cz łonek 
in s ty tu tu , z polecenia  Rządu, w czo ray  w y je c h a ł 
do W ie d n ia .

K łó tn ie  m iędzy tu te js z y m i cieślam i, a przed- 
s ięb iercam i rozm a itych  , przez Rząd za leconych 
b u d o w li,  jeszcze nie us ta ły  ; wymagane od p ie r ­
w szych  w a ru n k i, ta k  są niesłuszne , iż  n ie  mogą 
bydź p rzy ję te . Tym czasem  ro b o ty  ic h  w y k o n y ­
wają  w  części saperow ie, w  części sto larze i  in n i 
b liższego przem ysłu  rzem ieś ln icy , przesta jąc na 
do tychczasow e j podzienney p ła cy . I  w  t u t e j ­
szych podobnież ra fin e ryach  c u k r u , p o tw o rz y li 
m iędzy sobą ro b o tn ic y  to w arzys tw a .

W c z o ra y  po po łud n iu  na M arsow ćm  p o lu , 
o d b y ły  się w  p rzytom nośc i X ię ż ą t Orleańskiego 
i  Nemours kie go, P re fek ta  i  w ie lk ie y  l ic z b y  w i ­
dzów , konne g o n itw y , d la  pozyskania nagród przez 
K ró la  i  X ię c ia  O rleańskiego, od 6,000 i  3,ooo f r .  
przeznaczonych. P ie rw szą  pozyskała należąca do 
P. Reiussec k lacz G eorg ina , d rugą  odn ios ł koń  
L o rd a  Seymoura Ernest.

P . A u d ry  de Риугаѵеаи  pom ieśc ił w  pism ach 
p u b lic z n y c h  w iadom ość, w k tó re y  pro testu je  l i ­
czne do jego osobiście ściągające się m ieysca, w  
w ydanem  przez A d w o ka ta  P ep in  dz ie le  : Deucc 
ans de regne , i  w ym ie n ia  swe zasługi podczas 
re w o lu c y i lip c o w e j. M ię d z y  innem i pow iada, iż 
w  przeciągu trzech  dn i lip c o w y c h , rozd a ł on 4,5oo 
bagnetów  pom iędzy lu d  w  pow staniu  walczący, 
i  z naczyń o łow ianych , zn a jdu jących  się w  jego 
dom u, rozkazał lać  k u le , ró w n ie  też, iż  on m ia ­
n o w ic ie  odesła ł upe łnom ocnionych do uk ładów , 
przez K a ro la  X  p rzys łanych .

S ławne od czasów re w o lu c y i l ip c o w e j,  ja ­
ko mieysce u trzym yw an ia  przestępców stanu, w ię ­
zien ie  Swiętey P e lag ii, przed 179З r .  b y ło  k la ­
sztorem, k tó ry , d la  jego obszerności , zamieniono 
w  taras dla o fia r  re w o lu c y i. Za restauracyi m ia ­
no go w ró c ić  do p ierw szego przeznaczenia, i  roz ­
poczęte b y ły  w  tym  c e lu  ro b o ty , k tó re  m ilio n  
f r .  ko sz tow a ły .

M arsza łek Clauzel dn ia  20 b. m. oczekiw a­
n y  jest w . M a rs y lii, zkąd zamierza o dp łyn ąć  do 
A lg ie ru .  N ie k tó re  znam ienite  osoby, a m iędzy 
n ie m i k i lk u  deputow anych, c h c ia ły  mu zrazu w  
te y  pod róży  towarzyszyć," zdaje się a to li, iż  od­
s tą p iły  tego zam iaru, do czego mogła się p rz y ­
ło ż y ć  szerząca się w ieść  o rozw iązan iu  Izb . Po­
tw o rz y ły  się liczne tow arzys tw a  bogatych ku p ­
ców , mające zamiar dopomagać w  p rzedsięw zię ­
c iach  M arsza łka , co się tycze osiedlenia  A lg ie ru .

M e m o ria ł des Pyrenees donosi: od d n i k i l ­
k u  panuje w  naszych oko licach  niepogoda, deszcz 
z im n y  z w ia trem  m roźnym  północno-zachodnim . 
W in o ,  co n a jp ię k n ie js z e  zb io ry  o b iecyw a ło , n ie

może dóytzeć, i  w  dobroc i przeszłorocznem u ustą­
p i. P rzyp isu ją  ową niepogodę śniegom, k tó re  tak  
wcześnie na P yreneach  w y p a d ły . Cudzoziemcy 
z naszych k ą p ie li w yjeżdżają. M ie jsce m  zg ro ­
madzenia bogatych podróżnych  jest dopiero P au , 
gdzie w ie lu  już zimowe m ieszkanie obrało , i  B agne • 
res, k tó re  na małą skalę , w szystk ie  p rzy jem n o ­
ści i  św ie tne  tow arzys tw o  s to lic y  przedstaw ia,

—  D n ia  t y  —
Revue des deux Mondes donosi: od d n i k i l ­

ku  w idz ieć  się dają w  tu tęyszych  salonach m ło ­
dz i le g ity m iś c i, zam ierzający udać się do X ię c ia  
JBordeaux, w  m undurach na tę podróż, przez n ic h  
w y b ra n y c h ; jest to  f ra k  k o lo ru  n ieb ieskiego z 
guzikam i z ło tem i, na k tó ry c h  się znayduje cy ­
fra  I I .  V ,  D o n ic h  należy m łody X iąże  F itz -  Ja ­
mes i  re d a k to r gazety Mode , A lfre d  de Fouge -  
ra is . Na z ło te y  szpadzie, k tó rą  m łodem u X ię -  
c iu  podać zamyślają, w yrażone  jest wezwanie na ­
przód.

D eputow any H r .  A le xa n d e r Delaborde, w  
niedawno wydanem  przez się dz ie le  statystycznóm
0 Paryżu oblicza, iż  w  ro ku  1826, każdy miesz­
kaniec s to lic y  średnią  liczbą  roczn ie  w yd a w a ł 
1,020 f r . ,  każdy rze m ie ś ln ik  y &4 f r . ,  od czasu zaś 
re w o lu c y i l ip c o w e j ty lk o  900 f r . ,  z czego w y n i­
ka, iż  b y t d ob ry  w  powszechności z m n ie js z y ł się 
w ięcey, ja k  o część dziesiątą. Z  wydanego o ty m ­
że przedm iocie w  1820 dzie ła , w ypada  , iż  aż do 
ro ku  i 8 i 4, każdy ro b o tn ik  p a r y z k iś r e d n ią  l i ­
czbą, n ie w y d a w a ł w ięcey roczn ie  nad 600 fra n , 
L ic z b y  te now ym  są dowodem kw itnącego  sta­
nu i  pow szechne j pom yślności za czasów ta k  0- 
k rzyczaney restauracyi.

W czo ra y  o d p ra w ił się pogrzeb cz łonka konw en ­
c y i M e rtin  de Thionoille  na cm entarzu  Laehaise. 
W  liczb ie  osób Id ących  za trum ną, w idz iano M a r­
szałka Jourdan  i  X ię c ia  Choiseul, k tó rego M e rlin  
w  re w o lu c y i od śm ie rc i ra to w a ł.

R e d a k c ją  gazety w  M a rs y li i  w ychodzące j, 
le Penple soiwerain, znow u za obrazę osoby K ró ­
la przed sąd pow ołano.

P od ług  lis tó w , nadeszłych z Neapolu  , are­
sztowano w ie le  osób w  Abruzzach , m iędzy k tó re - 
m i znayduje się P . D rogonetti, jeden z deputo ­
w an ych  w ro k u  1820 i  1821, nay w ięcey m ających 
w p ły w u  w  ówcześnyrn p a rla m en c ie , k tó ry  po ­
tem  m ieszkał w  A ą u ila .

—  O m a 18 —
K ró l z ca łą  F a m ilią  K ró le w ską , dn ia  21 b. 

m.> uda się na p rzy jęc ie  K ró la  i  K ró lo w e j B e l­
g ii ,  do Fontainebleau, gdzie tyd z ie ń  zabawi.

W  Temps czytam y : p rzym ie rze  m iędzy 
F rancyą i  A n g lią , polegało dotąd m ianow ic ie  na 
podobieństw ie  wewnętrznego położenia obu państw
1 interessie m in is tró w . Ż y ją c y  w ęze ł obu k ra ­
jów , c z ło w ie k  p rzym ie rza , X iąźe  T a lle y ra n d , w i ­
n ien  b y ł życzyć, aby ten  zw iązek, pow iększey czę­
ści w łasne jego d z ie ło , na trw a ls z y c h  oprzeć po­
sadach : p a trya rcha  d y p lo m a tó w , d łu go w ie czn y  
św iadek zm ienności lu d z k ic h  u k ła d ó w , zna nad­
to dobrze, w artość s łów  wieczne przym ierze i  
wieczny pokoy, by  n ie m ia ł u lubionego tw o ru  od 
p rzypadkow ych  przem ian p o lity k i,  i  zm iany  m i­
n is tró w  zabezpieczyć. Z a m ie rz y ł on, je ś li to po- 
dobnem b y ło , w ie lk ie  zagadnienie trw a ło ś c i d y ­
p lom atycznych stosunków  rozw iązać, i  w  końcu  
raz p rz y n a jm n ie j s ta łą  wznieść budowę. P o ­
nieważ zaś dop ie ro  p rzym ie rze  ty lk o  w spó lnym  
interessem stron , zaw iera jących  u k ła d y , u k rze p io - 
nezn bydź może, interess zaś m in is te ryó w  w  pań­
stw ach k o n s ty tu c y jn y c h  na ta k  s łabych  c h w ie ­
jących się nogach, ła tw o  się zm ieniać może, p rze ­
to  dawać baczenie należy, na is to tne  interesa lu ­
dów , jeże li zw iązek ma bydź trw a ły m  i  statecz­
n ym . T o  jest zamiarem H r .  G rey a  i  X ię c ia  
T a lley randa , i  w ą tp ić  nie można, iż  John B u li  
(A n g lia ) pozbędzie się reszty swego od F ra n c y i 
w strę tu , jeże li mu ty lk o  dow ieśdź po tra fią , iż  p rz y ­
m ierze to  będzie zyskownem  d la  jego w orka .

Gazeta ogłasza za bezzasadną podaną od Temps 
wiadomość, iż  p isemko W ic e -H ra b ie g o  Ghateau - 
brianda  o pe łno le tności X ię c ia  B ordeau x  już jest
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w  d ru k u . W ic e -H ra b ia  od czternastu d n i n ie  
jest w  P a ryżu , i o pódobnem p isem ku ani zamyślał.

L o rd  Beauclerc  p rz y b y ł tu  W czoray z-N ie- 
m iec: w  sku tek  czego zaraz odby ła  się kon fe ren - 
cya m iędzy X ię c ie m  B io g lie  i  Posłem A n g ie l­
sk im  , k tó ry  w y s ła ł gońca do Londynu.

P rzew iez ien ie  obe lisku  E g i ptskiego. w  L u -  
x o r  aż na tu teyszy p lac Zgody, pod ług oszaco­
w an ia  w  Temps, kosztuje ska rbow i pub licznem u 
•więcey, ja k  dwa m ilio n y  fran .

L is ta  c y w iln a  ma zapotrzebować na nayb liż - 
szey sessyi Iz b y  6 m ilio n ó w  fran . na zam ienie­
n ie  pałacu W ersa lsk iego  w w ie lk ie  Muzeum na­
rodowe.

Z  Tarbes u stop P y re ne ów  pod 9 b. m. 
piszą: od dw óch d n i nastała u nas zima; zimno 
ta k  jest w ie lk ie , jak  w  surow ey porze roku , w i ­
no i  maiż n ie dochodzą do doyrzałości. W s z y ­
s tk ie  rz e k i sku tk iem  c iąg łych  deszczów w ezbra­
ły ,  i  'w ie lk ie  p o czyn iły  szkody.

R obo ty  o k o ło łu k u  tryum fa lnego  1'Etoile  czyn­
n ie  mają byclź przedłużane: zamiast czterech tro ­
fe ów  u podstawy z obu stron  g łó w nych  mających 
się znaydować, będą w ygotow ane czte ry kolossal- 
ne p łaskorzeźby, przedstaw iające w  fo rm ie  a iłe - 
goryczney dzieje wojen Franco-ekich od 3791 do 
i 8 i 5 ro k u . Z w yc ię z tw o  pod A b u k ir ,  obchod po­
g rzebow y po Jenerale Marceau, wzięcie А Іехап- 
d ry i ,  p rze jśc ie  mostu pod A rco le , b itw y  pod Je- 
mappes i  A u s te r l i tz ,  mają stanow ić  przedm iot 
p łaskorzeźb ze czterech stron. C a ły  pom nik ma 
e łuźyd ku  pamiątce w yyśc ia  i  p o w ro tu  w oysk 
F ra n cu zk ich .

Zayścia pom iędzy przedsięb iercam i b u d o w li 
a cieślam i, jeszcze n ie  są zagodzone. O statn i p ie r ­
wszym  poda li ostateczne w a ru n k i, aby zapłata 
podzienna naym niey do 4 fran. w  robotach dla 
lu d z i p ry w a tn y c h  do 6 f r .  dochodziła , inne n ie - 
m n iey  u c ią ż liw e  żądania.

— D n ia  20 —
Od n ie jakiego czasu daje się tu  postrzegać 

m nóztw o obcych o fice ró w  sztabowych.
Zaw czora, p rzys łany tu  od Baszy E g ip tsk ie - 

go m ło d y  E g ipcyan in  z K a iru ,  w  faku ltec ie  me­
dycznym , stopień doktora  m ed ycyny  o trzym a ł.

W  D ijo n ie  wychodząca gazeta, Le  P atrio tę , 
skonfiskowaną zóstała za umieszczenie prospektu  
do u tw orzen ia  tow arzys tw a , p rze c iw ko  podatkom  
od tru n k ó w  i  soli.

W ie lk a  część we F ra n c y i zna jdu jących  się 
w ychodźców  P o rtu g a lsk ich , dn ia  i 4 t. m. w sie ­
d l i  w  Dunkierce  do P o rtu g a lii na b ryg  Pomona, 
w kró tce  mając w y lądow ać w  Setubal.

—  D n ia  21 —
K r ó l  i  K ró lo w a , wczora o l i t e y  zrana, ź X ię -  

żn iczkam i i  dworna naym łodszem i X iążę tam i do 
Fontaineblau  w y jech a li. R N . P P . mają 24go po­
w ró c ić .

B e lg ic k i Poseł p rzy  S to lic y  A p o s to ls k ie j, 
H r .  Ѵ ііа іп  X I V .  tu  p rz y b y ł.

P ó łk o w n ik  M ignon^G ubernator P a la is -R oya l, 
wczorayszey nocy do В гихсШ  w y jecha ł.

— D n ia  22 —
Od k i lk u  d n i w ie lu  o fićę ró w  A r m ii  p rz y ­

s ła ło  prośby o odstawkę.
D n ia  1 t. m. w  JParthenay (w  depart. obu 

Sevres) nacze ln ik  Szuanów B o ry> Czarnym K a p i­
tanem  zw any, s tracony  został.

—  D n ia  2З —
K r ó l  i  K ró le w s k a  F a m ilia , k tó rz y  zawczora 

z St. Cloud w y je c h a li , około 6 te y  wieczorem 
do Fontainebleau  p rz y b y li. W szędzie po drodze 
gw ardye narodowe w szykach z b ron ią  spotyka­
ły ,  okna zaś tró y k o lo ro w e m i chorągw iam i ozdo­
b ione b y ły . Fontainebleau w ieczorem  b y ło  oświe­
cone. W orszaku  K ró le w s k im  zn a jdu ją  się Jene­
ra ło w ie  A th a lin s Gourgaud  i  Laborde, oraz P ó ł-

у м ч л  %
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kowni-k Dumas. X iązę ta  O rleanu 1 Nemours b y ­
l i  i8go na w ie lk ic h  m anewrach w obozie St. O mer. 
a 2 igo  m ie li stamtąd do Calais  w yjechać.

Gazety zaymują się rozpraw am i, źe woysko 
me może bydź teraz zm niejszone. (G. S. jp.)

S traż bu rg  dnia 16 września.
Do naydobroczynn ieyszych urządzeń m in i-  

s le ryum  spraw  w ew nętrznych  , należą postano- 
w іеш а, tyczące się dzieci, nie m ających la t 16, i  
za w y s tę p k i na ka rę  w ięzien ia  skazanych. P o ­
d łu g  naszego K o d e xu  karnego , w  sądzie Assises 
p rz y s ię g li , i  w  sądów nictw ach р о іісѵ і pop raw ­
c ze j, sędziowie mogą oświadczyć, iż  n ie le tn i p rze - 
stępcy dopuśc ili się w ystępku , n ie  mając zupe ł­
n y  w ład zy  rozsądku; wówczas kara  jest lźeyszą. 
Po jey odebran iu , dotąd n ie le tn i przestępcy b y ­
l i  oddawani aż do ich  pe łno łe tnośc i do dom ów  
roboczych, k tó re  w łaśc iw ie  są dom am i p op ra w y, 
gdzie m łodzi lud z ie  z w ie ru tn e m i ło tram i po- 
mięszani, częstokroć tem  w iększe jeszcze postę­
py^ na drodze zb rodn i r o b il i ;  dop ie ro  mają bydź 
oddaw ani na u trzym an ie  do w ieśn ia ków  " i  rz e ­
m ieś ln ików . Nasze miasto uprzedz iło  w  tym  w z g lę ­
dzie p rz y c h y ln e  dla dobra ludzkości chęc i m in i­
s te ryum . Od la t  w ie lu  is tn ie je  tu  tow arzys tw o  
d la  p o p ra w y  m ło dych  w in o w a jc ó w . W d a n ie m  
się swem o trzym a ło  o n o . aby podczas trw a n ia  
k a ry , skazani na w ięzien ie  ch ło pcy  i dz iew czę­
ta , b y l i  oddz ie len i od starszych przestępców", i  
stosowną dla siebie naukę odb ie ra li. Po u p ły n ie -  
n iu  czasu k a ry , oddawano ic h  na naukę do ja­
k ie g o k o lw ie k  pożytecznego rzem iosła, i  K om m is- 
sarze tow arzystw a  czuw a li nad ich  obycza jam i, od 
czasu do czasu zdając o tem  sprawę to w a rzys tw u . 
N iedaw no tow arzys tw o  to m ia ło  dziesiąte p u b li­
czne posiedzenie. (ALI. P r .  St. Z e it.)

W  Ł O C H  r.
1 Gazeta H eska 1 p ryw a tn ych  w iadom ości ze 

W ło c h  pod 10 w rześnia donosi: zam iar w y p ra w ie ­
n ia  w oysk  P a p ie zk ich , to jest p ó łków  S z w a jc a r­
sk ich , zn a jdu jących  się w  legacyach, na granice 
N eapo litańskie , zm ienionym  został. D a le y , zdaje 
się, iz  bezzasadną jest w iadomość, rozszerzona przez 
gazety F ranouzk ie , o zw iększen iu  za łogi F ra n cuz - 
k ie y  w  A n ko n ię , ponieważ to nie m og łoby zayśdź 
bez wyraźnego żądania D w o ru  Papiezkiego. Z da ­
je sję także, iż  p ro je k t zniesien ia w ie lk ie y  czę­
ści zakonow w  Państw ie  Koście lnem  i  zabrania ich  
dobr, z p rzyczyny w ie lk ie g o  o p o ru , jest u c h y lo ­
nym . Jeszcze większego doznaje oporu w p ro w a ­
dzenie assygnat, a ztąd jest mowa o now ey poży­
czce 5 m ilio n ó w  szkudow, d la  zabezpieczenia k tó ­
re y , dom R o tsch ild a  żąda dania w  zastaw odpo- 
w ied ne y  części państwa Koście lnego. (A . F .  S. Z .)

Doniesienie Teatra lne.
Łaskawą zaszczycone p ro te k c ją  JO . X ią źę - 

cia Jegomości W ojennego G ubernatora  D o łhoru - 
kow a , trosk liw eg o  o podniesienie  sceny tu te y -  
szey i zapewnien ie  przez to  d la P u b lic z n o ś c i, za­
baw y p rz y je m n e j i  w yksz ta łco n e j, pod z w ie rzch ­
n ic tw em  osobno us tan ow ion e j D y r e k c j i ,  T ow a ­
rzystw o  A rty s tó w  D ram atycznych  W ile ń s k ic h ,  
ma. h on o r uw iadom ić Szanowną* P u b liczn o ść , iż  
rozpocznie dawanie w id o w is k  sw o ich  w  N iedz ie ­
lę , dn ia  igo  następującego miesiąca P aźdz ie rn ika , 
w  Teatrze nowo restaurow anym  i pow iększonym , 
w  R atuszu , za na jśw ię tszą  dla siebie stanowiąc 
pow inn ość , z nay w iększą ze swey s trony us ilno- 
ścią, okazać się godnym i, ta k  w y s o k ie j Z w ie rz c h -  
n iczey  o p ie k i i  zasłużyć się Szanow ne j P u b liczn o ­
ści, k tó re y  się względom  poleca.

Do dzis ie jszego N ru  p rzy łączony jest d ru g i a r­
kusz p rzek ładu  P ra w id e ł o sporządzeniu Ósmego 
Popisu Ludności, d la  P renum era torów .
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1 Zachodni.
| Zachodni, 
j Południowy.
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Pogoda.
Pochmurno.
Pogoda.
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